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S P R A W Y  P O L S K I E
^  SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.

Izw iestja  i inne dzienniki sowieckie z 26.VII. za­
mieszczają wiadomości pogłębieniu przesilenia zarów­
no politycznego, jak i gospodarczego w Polsce. „Izwie- 
s tja" zaznaczają, że udział m arszałka Piłsudskiego w 
zjeździe legjonistów wnosi jasność do sytuacji poli­
tycznej. Jednocześnie dziennik zaznacza, że opozycja 
centrolewu nie ujawnia żadnej działalności.

Deutsche Tageszeitung 25.VI1. w koresp. z K ato­
wic p. t. ,,M anja zbrojenia się Polski" omawia zbliża­
jący się zjazd legjonistów w Radomiu i podkreśla, że 
corocznie zjazd taki jest „obrazem intensywnej poli­
tyki zbrojenia się Polską która z każdym rokiem się 
wzmacnia". Dalej omawia dziennik przysposobienie 
wojskowe w Związkach Strzeleckich i w innych orga­
nizacjach i głosy pism prawicowych o przyszłej woj­
nie Polski z Niemcami i z Rosją.

Lietuvos Aidas 25.VII. w rubryce p. n, „Z k raju  
wileńskiego", informuje o usuwaniu przez szkolne 
w ładze polskie nauczycieli Litw inów oraz o skaso­
waniu na uniw ersytecie wileńskim kated ry  jęz. li­
tewskiego. Pozatem  — wg. dziennika — zachodzi 
możliwość zam knięcia przez polskie m inisterstwo 
oświaty szeregu szkół litew)sikich w  W ileńszczyźnie; 
możliwość tę  dziennik osnuwa na okólniku m inister­
stw a oświaty, zapowiadającym  przegląd zabudowań 
szkolnych przez kuratorja  polskie, k tó re  „przy p rze­
glądaniu szkół litew skich mogą zawsze znaleźć — jak 
pisze dziennik — braki, upoważniające do zam knię­
cia szkoły". Co się tyczy w ydaw ania przez woje­
wództwo wileńskie przepustek dla przekraczania 
granicy polsko-litewskiej, to  — wg. dziennika — w ła­
dze polskie udzielają przepustek jedynie tym Litwi­
nom, k tórych uw ażają za lojalnych względem pań­
stw a polskiego

POLITYKA ZAGRANICZNA POLSKI.

Lidove Noviny 28.VII. zamieszczają następujący 
wywiad z posłem Niedziałkowskim:

— Jak ie  stanowisko zajm ują socjaliści polscy w 
stosunku do Niemiec, zwłaszcza w kwestji żądanej 
przez Niemcy rewizji granic zachodnich?

— Przedewszystkiem  należy podkreślić, że my, 
socjaliści polscy, za podstawę swej orjentacji między- 
norodowo - politycznej przyjm ujem y protokół genew­
ski z r. 1924. Życzylibyśmy sobie, by stosunki między 
państwami wyznaczane były ideami i linjami wytycz- 
nemi protokółu genewskiego. Na wypadek, że proto­
kół genewski nie zostanie w tej lub innej formie urze­
czywistniony, będziemy dążyli do tego, aby spory mię­
dzynarodowe były załatw ianie środkami pokojowemi. 
P rzy  dobrej woli wszystkich zainteresowanych stron 
jest to możliwe. Zmiany granic zachodnich odrzuca­
my. Nie zrzekniemy się t. zw. korytarza i to nietylko 
z przyczyn natury  gospodarczej, lecz przedewszyst­
kiem także dlatego, że nie możemy dopuścić, by wię­
cej, niż 75 proc. uświadomionych dobrych Polaków, 
którzy zamieszkują terytorjum  korytarza, dostało się 
z powrotem pod obce panowanie. Gotowi jesteśmy do 
porozumienia się z Niemcami na tem terytorjum  w 
kwestjach gospodarczych i komunikacyjnych; porozu­
mienie to byłoby możliwe w tym kierunku, że Niemcom 
zostałby zagwarantowany wolny tranzyt przez tery ­
torjum  polskie do Prus Wschodnich.

— Jakie jest wasze stanowisko wobec Małej En- 
tenty?

— W myśl zasad polityki pokojowej, wytyczo­
nych przez protokół genewski, życzymy sobie przyjaz­
nego współżycia ze wszystkiemi państwami, przede­
wszystkiem saś ze swymi sąsiadami. Je s t rzeczą natu­
ralną, że utrzym ujem y zasadę przyjaznych stosunków 
z Francją. Pozatem my, socjaliści polscy, usiłujemy 
przedewszystkiem, by Polska miała jak najprzyjaź-





niejsze stosunki z M ałą E n ten tą  i państw am i bałtyc- 
kiemi. Obecnie polscy socjaliści życzą sobie zw łaszcza 
ścisłej w spó łpracy  z C zechosłow acją; n ieporozum ie­
nia w przeszłości zosta ły  już przezw yciężone i należy  
zw racać uwagę na przyszłość. D ążenia nasze do w spó ł­
p racy  z M ałą E n ten tą  w yznaczają  rów nież nasz s to ­
sunek wobec W ęgier. N iektóre koła polskie u trzym u­
ją  jeszcze trad y cy jn e  sym patje  wobec W ęgier z cza­
sów minionych. Nie m ożna jednak  pogodzić in teresów  
polskich w k ierunku u trzym ania status quo z w ęgier - 
skiemi dążeniam i rew izjonistycznem u R estau rac ja  
H absburgów , k tó ra  do tknęłaby  bezpośrednio również 
was Czechosłowaków, do tknęłaby  pośrednio  i naszych 
in teresów  polskich. D latego też i m y sprzeciw iam y się 
podobnym  akcjom  aw anturniczym , zagrażającym  po­
kojowi. G dy weźm iem y udzia ł w rządach  —  m iejm y 
nadzieję, że czas ten nie jest daleki — będziem y mieli 
sposobność w yciągania prak tycznych  konsekwencyj z 
naszej o rjen tac ji zagraniczno - politycznej, z k tó rą  
zgadzają  się z resz tą  i inne stronnictw a polskie, m ię­
dzy innemi w łaśnie i te, z którem i socjaliści m ogliby 
tw orzyć rząd  koalicyjny.

—  Ja k i jest w asz stosunek do R osji?
S ądzęt że w  E uropie zachodniej zbyt pesym i­

stycznie z a p a tru ją  się na stosunki z R osją. W edług 
mnie, nie zachodzi obecnie żadne niebezpieczeństw o 
w ojny. W  Polsce nikt jej sobie nie życzy. S y tuacja  
m ogłaby stać się niebezpieczną, gdyby w R osji doszło 
do upadku  bolszewików, co spow odow ałoby ogólny za ­
męt. Sądzę jednak, że n arazie  nic nie w skazuje na to, 
by obecny regim e rosyjski m iał być nagle obalony. Na 
zachodzie również poniekąd przecenia się dążenia do 
oderw ania U krainy  od Rosji. M y nie jesteśm y zain­
teresow ani w tym  kierunku. M iędzy P o lską i Sow ie­
tam i niem a dziś pow ażniejszych nieporozum ień. J e ­
dynie m ąci w zajem ny stosunek popieran ie i pomoc, 
jak iej udziela  R osja  w yw rotow em u ruchowi kom uni­
stycznem u w  Polsce.

—  J a k  p rzedstaw ia  się stosunek wobec L itw y?
—  W iecie, że p rzeszkodą dobrego stosunku jest 

pod trzym yw any  p rzez  Litw ę spór w kw estji W ilna. 
My, socjaliści, uw ażam y kw estję  tę za zała tw ioną przez 
stan  obecny. L itw ini mogą pow oływać się jedynie na 
rem iniscencję historyczne. Pod względem  etnograficz­
nym  do W ilna p raw a nie m ają. W  W ilnie sam em  jest 
zaledw ie nieznaczny procent Litw inów  a w okolicy 
ty lko kilka wsi, pozatem  w k ra ju  są B iałorusini, P o ­
lacy  i Żydzi. Z resztą  spór ten byłby już daw no zlikw i­
dowany, gdyby go znowu nie był rozdm uchał W olde- 
m aras. Jes teśm y  gotowi działać w tym  kierunku, aby 
p rzez zapew nienie kom unikacji m iędzy Kownem i 
W ilnem  Litw a uzyskała  możliwości gospodarczej ■wy­
m iany towarów , zw łaszcza drzew a, z ziem ią w ileńską. 
Z m iany te ry to rja ln e  nie są potrzebne.

—  J a k i program  m ają  polscy socjaliści w kw estji 
mniej szościowej ?

—  W łaściw ie tylko polscy socjaliści " ia ją  w tej 
kw estji s ta ły  i m ożliwy do p rzeprow adzenia orogram . 
W ypow iadam y się za udzieleniem  Ukrairicoir. rutono- 
m ji te ry to rja ln e j na łącznem  te ry to rju m  w schodniej 
M ałopolski i W ołynia. M niejszość b iałoruska jest z a ­
rów no pod w zględem  kulturalnym , jak  i społecznym  
mniej d o jrza ła . T u taj trzeba przedew szystk iem  celo­
wej polityki k u ltu ra ln o  - ośw iatow ej. K w estję m niej­
szości niem ieckiej i do pew nego stopnia żydow skiej,

m ożnaby rozstrzygnąć w drodze personalnej lub ku l­
tu ra lne j autonom ji. Zaznaczam , że Żydzi dzielą się na 
dwa obozy: w arstw y  społecznie słabsze opow iadają 
się za osobliwym językiem  „juedish", kiedy burżua- 
z ja  żydow ska jest sjonistyczna. Stanowisko socjalistów  
w kw estjach  m niejszościow ych podziela stronnictw o 
W yzwolenie.

Izw ies łja  26.V11. donoszą z W arszaw y, że a resz­
tow anie W oldem arasa  w yw ołało w kołach politycz­
nych w ielkie w rażenie. W  W atszaw ie  p an u je  przeko­
nanie, że aresztow anie byłego d y k ta to ra  jest zapow ie­
dzią zm ian niety lko w polityce w ew nętrznej, lecz ś ze­
w nętrznej Litwy. Z punk tu  w idzenia Polski fakt ten 
kom entow any jest niezw ykle przychylnie. W  kołach 
politycznych sądzą, że z chw ilą in ternow ania W olde­
m arasa  nacisk dyplom acji polskiej na Litwę wzmocni 
się, a zw olennicy byłego d y k ta to ra  nie będą w stanie 
w yw ierać dostatecznie silnego w pływ u na politykę ze­
w nętrzną Litwy. W  polskich kołach politycznych p od­
k re ś la ją  szczególnie, że naw et nieznaczne zwycięstwo 
Polski na tym  odcinku um ocniłoby bardzo stanowisko 
rząd u  S ław ka.

Magyarszag 28.VII.  w a rty k u le  p. t. „W ęgry a  o- 
p in ja  p o lsk a” om awia ustosunkow anie się Polski do 
kw estji ew entualnej re s tau rac ji m onarchji H absbur­
gów na W ęgrzech, przyczem  p odaje  głosy p rasy  p o l­
skiej w tej spraw ie, podkreśla jąc , iż znam ienna jest 
op in ja  dzienników  polskich, że o ile pow rót H absbur­
gów przyczyni się do niedopuszczenia do Anschlussu, 
to  musi on budzić radość w Polsce. Również w yraża 
„M agyarszag” zadow olenie, że z p rasy  polskiej w yni­
ka, że Polska w spraw ie re s tau rac ji nie pragnie się 
m ieszać w w ew nętrzne sp raw y W ęgier.

PO LSK A  A NIEMCY.

Frankfurter  Ztg. 26.VII.  pisze o 30 nieratyfiko- 
w anych  jeszcze p rzez Sejm polski tra k ta ta c h  i z a zn a ­
cza, że rząd  polski zam ierza prow izorycznie w p ro ­
w adzić w  życie n iek tó re  trak ta ty , jak 'tra k ta t h an ­
dlow y z F rancją , pon iew aż niew ątp liw ie będzie on 
p rzez  Sejm przy jęty . T ra k ta t  handlow y p o lsko -ru ­
m uński będzie w prow adzony  w  życie już z dniem  
25 lipca b. r. p rzez w ym ianę not, podobnie tra k ta t 
z H iszpanją.

D ziennik zaznacza, że przew odniczący polsko- 
niem ieckiego K om itetu, prof. J. Wolf, zw rócił się t e ­
legraficznie do rządu  Rzeszy, aby tra k ta t  polsko- 
n iem iecki ra ty fikow ać w  drodze rozporządzenia, po ­
niew aż w prow adzen ie go w  życie jest n ieodzow ne ze 
w zględu na gospodarcze podniesienie ziem w schod­
nich. J e d n a k  niem ieckie ko ła  m iarodajne w yjaśniają, 
że to  n ie m oże nastąpić, gdyż byłoby to  n iew ątp liw ie  
w ykroczeniem  poza pełnom ocnictw a, jakie daje art. 
48 K onstytucji niem ieckiej. M ożliw em  zaś byłoby 
w prow adzen ie w życie tra k ta tu  prow izorycznie, jak 
to  czyni rząd  polski z szeregiem  ta rk ta tó w  handlo­
wych, lecz w łaśnie rząd  polski zam ierza w yłączyć 
z ich liczby tra k ta t  z Niem cam i.

D ziennik podnosi, że tr a k ta t  likw idacyjny z Pol­
ską jeszcze tylko n ie jes t ra ty fikow any  przez Sejm 
pollski. O ty le jed n ak  on już w szed ł w  życie, że N iem ­
cy już uregu low ały  sp raw ę odszkodow ań, a Polska 
ze swej s trony  dotychczas lojalnie w ypełnia swoje
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przyrzeczenia co do pruskich m ajątków kolonizacyj- 
nych.

Corriere della Sera 22.VI1. w kor. z M alborga o- 
pisuje wrażenia z twierdzy ducha rycerzy niemieckich, 
którzy się nie mogą pogodzić z dzisiejszem oddziele­
niem ich od Berlina przez Pomorze polskie. Autor 
streszcza dzieje zdobywania Prus Wschodnich przez 
Krzyżaków i germanizację ludności słowiańskiej. Pod­
kreśla on niemiecki charakter Gdańska, zaznaczając 
słowiańskie pochodzenie jego nazwy. W skazuje on na 
trudność komunikacji między Gdańskiem a Prusam i 
przez Tczew. A utor jednak jest zdania, że Niemcy 
mogą pogodzić się z nowym stanem rzeczy po wojnie.

POLSKA A GDANSK.

Prasa gdańska z 28.VI1. podaje następujący ko­
munikat: Stały M iędzynarodowy Trybunał Spraw ie­
dliwości w Hadze postanowiił rozpatrzeć jeszcze na 
swej obecnej sesji zwyczajnej spór gdańsko - polski 
w sprawie, czy Gdańsk może być członkiem między­
narodowej organizacji pracy w Genewie. Rozprawa 
przed Trybunałem  w Hadze rozpocznie się w dniu 4 
sierpnia. Gdańsk reprezentowany będzie na tej roz­
prawie przez profesora uniwersytetu berlińskiego d-ra 
Kaufmana, rząd polski — przez prof. Rundsteina, zaś 
M iędzynarodowy Urząd P racy w Genewie — przez 
swego dyrektora Alberta Thomasa.

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E
FRANCJA A NIEMCY.

Journal des Debats 25.VII. przynosi streszczenie 
artykułu senatora - radykała Rene Besnard, druko­
wanego w „Correlspondant Republicain", czołowem 
piśmie lewicowem. R. Besnard stwierdza, że wszyst­
kie koncepcje Briamda mogą mieć w artość tylko o ty ­
le, o ile oparte  są na  solidarności aljańtów i nienaru­
szalności trak tatów . Co do istnienia tych warunków 
obecnie, senator Besnard ma wątpliwości, a nawet 
niepokój. Omawiając ostatnie wypadki w Niem­
czech, R. Besnard pisze dosłownie: ,,wypływa z tego 
wniosek, że oszukano nas w  szerokim zakresie" i do­
daje, że: „czas już pomyśleć o zastrzeżeniach na 
.przyszłość, gdyż ustępstw a nasze względem pokojo­
wej, lecz bardzo sprytnej polityki Strasem anna, 
skończyły się atakiem  na tra k ta ty  pokojowe". „Jou r­
nal des D ebats" dodaje od siebie, że cały artyku ł jest 
przyznaniem  omyłek polityki likwidacji.

L ‘Action Franęaise 26.VI1. reaguje silnie na a r ­
tykuł senatora R. Besnarda w „Correspondant R epu­
blicain" i, przytaczając dosłownie jego zdanie o kon­
cesjach dla sprytnej polityki Stresem anna, k tóre 
w  rezultacie doprowadziły do żądania rewizji tra k ­
tatów , dodaje, że istresemannowska polityka była 
n ietylko sprytna, lecz m ądra, a autor jej lepiej jest 
w Niemczech zrozum iany po śmierci. Był on pjone- 
rem  polityki wytrw ałego dążenia krok za krokiem  
naprzód. Jego następcy idą w ytkniętą przez niego 
drogą. Mowa Hindenburga w  Moguncji jest w yra­
zem autom atycznego pow tarzania, że trzeba  dorzu­
cać jedną zdobycz do drugiej. Dziennik dodaje, że 
wszyscy zrozumieli w  Niemczech prezydenta, lecz 
trzeba się spytać, gdzie zatrzym ają się te  zdobycze?

MOCARSTWA A Z. S. R. R.

Izw iestja  26N i l . ,  zamieszczając obszerne donie­
sienie o przebiegu obrad komisji senatu St. Zjedn. w 
sprawie komunistycznej propagandy, zaznaczają w 
dłuższym komentarzu, że charakterystyczną cechą 
przesłuchiwania prezesa Amtorgu Bogdanowa, oraz 
jego zastępcy, jest wyjątkowa bezceremonjalność, z 
k tórą komisja senacka przekręcała fakty. Twierdzenia 
komisji ni etyle kom prom itują Am torg i rząd sowiec­
ki, jak organy państwowe St. Zjedn. Oburzająca i ohy­
dna dem onstracja przeciwsowiecka ma na celu zerw a­

nie stosunków gospodarczych pomiędzy dwoma naj- 
większemi państwami świata w imię interesów niektó- 
rych grup. Jednocześnie jest to jeszcze jednym dowo­
dem akcji przeciwsowieckiej, prowadzonej we wszyst­
kich zakątkach kuli ziemskiej.

Izw iestja  26.V1I. w art. wst. analizują cele zagra­
nicznej polityki ZSRR w związku z oświadczeniem, 
udzielonem przez komisarza spraw zagranicznych Li­
twinowa dziennikarzom zagranicznym. Centralnym 
punktem oświadczenia Litwinowa są stosunki gospo­
darcze ZSRR ze światem kapitalistycznym. Jednakże 
Litwinow podkreślił, również cały szereg zagadnień 
politycznych, ZSRR, głoszący hasło samookreślenia 
narodów, jest przeciwnikiem wszystkich traktatów  po­
wojennych, opartych na gwałtach. Przestrzeganie tej 
zasady doprowadziło do naturalnego zbliżenia ZSRR 
ze wszystkiemi narodami cerpiącemi wskutek trak ta ­
tów imperjalistycznych. Okoliczność ta umożliwiła 
również, pomimo odmienności ustroju socjalnego w 
ZSRR i w tych państwach ustalenie z temi ostatniemi 
stosunków przyjaznych. Nie oznacza to bynajmniej, że 
ZSRR bierze udział w jakichkolwiek kombinacjach i 
porozumieniach państw pokrzywdzonych przez trak ­
ta ty  powojenne, skierowanych przeciwko innym pań­
stwom, ZSRR jest gotów do nawiązania stosunków 
rzeczowych z każdem państwem.

Gazette de Lauzanne 27.VII., omawiając zmianę 
na stanow isku komisarza dla spraw  zagranicznych 
w  Sowietach, uważa, że chociaż Litwinow, alias He- 
nosz W ałach, nie ma przygotowania Cziczerina, po­
trafi z równą bezczelnością lekceważyć prawdę, cze­
go dał dowód, tw ierdząc wobec grupy dziennikarzy, 
że Sow iety nie myślą iść śladem polityki carskiej 
i zaciągać pożyczki u państw  kapitalistycznych, gdyż 
m ają wszystkiego wbród. Brzmi to dziwnie w ustach 
członka rządu moskiewskiego, k tó ry  wszędzie za 
w szelką cenę szuka kredytów. Co do nowei konste­
lacji: Litwinow, Karachan, Krestinskij — to dziennik 
jest tego samego zdania, co „Le Tem ps" (patrz Biu­
letyn Nr. 170), a mianowicie, że oznacza ona nowe 
wysiłki propagandy bolszewickiej tak  w  Europie, jak 
w  Azji.

Niestety, Anglja, najwięcej chyba zainteresow a­
na w  Azji, naw iązała stosunki dyplomatyczne z So­
wietami. Zamiast oczekiwanych korzyści zebrała 
plon w postaci silnego ruchu komunistycznego.
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W Niemczech również nie robiono sobie iluzyj co do 
źródła agitacji komunistycznych, a jednak ceniono 
Krestinskiego. W e Francji wysilają się nad wm awia­
niem sobie, że to  nie Sowiety dopuszczają się gwał­
tów i podburzają kolonje. M ożnaby pomyśleć, że 
w  stosunku do Sowietów państw a rywalizują w tchó­
rzostwie i lekkomyślności.

The Chicago Daily Tribune 26.VII. Koresp. z Lon­
dynu pisze, że sowiecka polityka dumpingu zatacza 
coraz szersze koła w Europie. Koresp. dowiaduje się 
ze źródeł miarodajnych, iż rząd  sowiecki zamierza 
rzucić olbrzymią ilość pszenicy na rynek am erykań­
ski po bardzo niskiej cenie. Rząd sowiecki zaw arł 
szereg tajnych kontrak tów  na (sprzedaż 100.000 tonn 
pszenicy w Europie. T ranzakcja ta  wynosi około 
5 miljonów dolarów. W tym roku Sowiety będą m iały 
na eksport, licząc um iarkowanie, 500.000 tono psze­
nicy na eksport. Na pewną część tej pszenicy Sowie­
ty  otrzym ały już podobno zaliczkę od kupców angiel­
skich.

Deutsche diplomatisch - politische Korre&pondenr 
26.VII. omawia mowę programową Litwinowa, i pod­
nosi, że nie przyniosła ona nic nowego co do planów 
sowieckiej polityki zagranicznej. „Mowa potwierdza 
tylko — pisze pismo — po uwzględnieniu kilku no­
wych wypadków, takie samo nastawienie polityki so­
wieckiej, na podstawie którego dotychczas honorowa­
liśmy tę politykę i z którą dotychczas współpracowa­
liśmy stosownie do potrzeb naszych własnych polity­
cznych interesów. Mowa jest dość ostra w swej for­
mie, lecz doniosła w swem programowem nastawieniu 
i dlatego zwróciła ogólną uwagę".

MEMORJAŁ BRIANDA

A B C  24.VII. zapowiada, że projekt Brianda nie 
da się urzeczywistnić, bo chociaż wszystkie państwa 
w yraziły zasadniczo zgodę na zjednoczenie Europy dla 
współpracy, to wszystkie m ają zastrzeżenia, a naogół 
wolą utrzym anie Ligi Narodów i powierzenie jej za­
gadnień spornych. Zwłaszcza przeciwne są projektowi 
Niemcy i W łochy. a za niemi A ustrja  i Węgry, dążą­
ce do rewizji układów. A nglja uważa pomysł za nie­
realny i niebezpieczny dla stosunków między konty­
nentami.

Llndependance Beige 25.V1I. omawia odpowie­
dzi na mem orjał Brianda i dochodzi do wniosku, że 
chociaż nie robiono sobie iluzyj co do powodzenia 
idei Uinjd Europejskiej u  wszystkich państw , lecz nie 
oczekiwano tak  złego przyjęcia. Najcięższy ciols za­
dała spraw ie W ielka Brytanja, gdyż w prost odmawia 
swego udziału. Je s t ona w obecnej chwili w trakcie 
tw orzenia federacji wszystkich ziem angielskich i od­
rzuca myśl o Europie, k tóraby  przedstaw iała p rze­
ciwwagę tej federacji. Liga Narodów, to co innego, 
gdyż jest ona instrum entem  w rękach angielskich. 
Dziennik dodaje, że pomimo tych smutnych wyników 
ankiety, nie trzeba  tracić nadziei. Francja, stawiając 
kweutję Paneuropy i poddając ją dyskusji, obudziła 
w  narodach Europy dążenie do pokoju, k tó re  doj­
rzeć musi i wyda zczasem obfity plon.

Drukarnia „KADRA", D ługa 50, teł. 186-30.

KONFERENCJA AGRARNA.

Viitorul 25.V1I. stwierdza, że prasa czeskosłowa- 
cka wyraża niezadowolenie z konferencji węgiersko- 
rumuńsko - jugosłowiańskiej w sprawie porozumienia 
rolnego, twierdząc, że ma on ona celu rozdzielenie 
państw M ałej Ententy. Autor przytacza głosy kilku 
dzienników czeskich, występujących w różnym stopniu 
przeciw tworzeniu porozumienia między państwami . 
naddunajskiemi łącznie z Węgrami, wysuniętego rze­
komo przez Bethlena.

Dreptatea 25.VII., donosząc o odbywającej się 
konferencji gospodarczej między Rumunją, Jugosła- 
wją i W ęgrami w  Bukareszcie, twierdzi, że ma ona 
na celu porozumienie się co do ceł przed konferencją 
w  Genewie, wyznaczoną na 15 sierpnia. Dziennik za­
przecza, jakoby konferencja m iała jakieś cele poli­
tyczne, a na dowód tego wskazuje, że nie bierze 
w  niej udziału Czechosłowacja, jako kraj przem ysło­
wy, podczas gdy Polska, będąc krajem  rolniczym, 
inicjuje za przykładem  Rumunji konferencję w  W ar 
sizawie, w której ponadto wezm ą udział państw a ba ł­
tyckie.

II Giornale d'ltalia 23.VII. w art. wst. wyjaśnia, 
że jedną z przyczyn spadku cen płodów rolnych są od­
szkodowania i długi wojenne, .wskutek czego pienią­
dze z Europy odpływ ają do Ameryki.

SYTUACJA POLITYCZNA W ANGLJI.

Le Temps 21.VII., omawiając wewnętrzną sytua­
cję polityczną w  Anglji, uważa, że rząd labourzystów, 
ominąwszy szczęśliwie wszystkie trudności, dociąg­
nie do w akacyj parlam entarnych, lecz w październi­
ku znajdzie isię wobec nowych wyborów. Dziennik 
nie w ierzy w prawdziwość pogłosek o zamiarze kon­
serw atystów  wszcząć w tym tygodniu wyczerpującą 
dyskusję w  spraw ach egipskich, gdyż jest to ch w ia  
nieodpowiednia. M ac Donald utrzym ał się tak  długo 
dzięki nieporozumieniom w łonie opozycji. Konser 
w atystów  atakują zwolennicy wolnej wymiany, a li­
beral! chcą osiągnąć zmianę ordynacji wyborczej 
przed wyborami. Sytuacja tak a  musi się jednak 
skończyć, (Jdyż Mac Donald rządz, przy pomocy 
ogromnych koncesyj dla opozyqi ze szkodą p g 
mu własnej partji, w  której zaczyna zarysowywac się 
rozłam. Stąd też pochodzą w całości polityki 
skiej sprzeczności i b rak  wytkniętego ie™n ^  J  
ważniejsza przyczyną trudnej sytuacji ga me 
Donalda jest wzrost bezrobocia, k tóre w zrasta za 
straszająco. Mówi się o wspólnej konferencji trzech 
stronnictw, celem walki z bezrobociem, lecz jest to 
rzeczą wątpliwą, gdyż tak liberali jak konserw atyści 
zechcą najpierw  uzyskać gwarancje polityczne.

Le Petit P a r i s i e n  27.VII. przynosi wiadomość, że 
przywódca konserwatystów angielskich Baldwin wy­
głosił w Brighhouse mowę, w której przepowiedział 
upadek gabinetu Mac Donalda w ciągu 6 miesięcy, 
gdyż niema widoków na zmniejszenie się bezrobocia, 
a Mac Donald jedynie dlatego przyszedł do władzy, 
że uwierzono mu, iż on jeden posiada środek na zara­
dzenie tej pladze,

Drukowano na prawach rękopisu.
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